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Ja jestem ludzka dusza! Z prochu, co na pozór milczy martwy, powstaję. 
Z prochu tysiąca ciał. W głębinach ziemi… Gdy ludzka dłoń sięgnie  
i wydziera mnie na światło – wołam pomocy. Bo nie chcę, by ze mnie 
szły strzępy ku ludzkiej uciesze i woli. Ci, którzy są tam, nie są wcale 
źli. Zabawni będą czasem, zwłaszcza ten, który, gdy zechce swoje czyny 
naginać do ich czynów –głupszy będzie od głupoty wszystkich.  
Zabawni będą czasem – a przecież to moja krew. Mój ból!  
Drobiazg niszczonych szlachetnych myśli, cierpienie dziecięcych serc.  
I najstraszniejszy ból – to wasz śmiech… wasz śmiech.�

(fragment Prologu „Ich czworo”)



gabriela zapolska

Urodziła się w roku 1860 na Wołyniu, 
w pałacu magnackim w Kiwircach, pod 
Łuckiem. (Dopiero w 1960 roku ustalo-
no prawdziwą datę i miejsce urodzenia 
Gabrieli Korwin-Piotrowskiej: 30 marca 
1857 w Podhajcach – przyp.red.) Ojciec, 
Wincenty Korwin Piotrowski, oprócz Ki-
wirc, posiadał jeszcze Podhajce, utrzymy-
wał mieszkania w Warszawie i we Lwo-
wie, gdzie Gabriela pod opieką matki, pri-
mabaleriny, Józefy Karskiej, uzupełniała 
swe domowe wykształcenie na pensji 
pani Horoszkiewiczowej. W osiemnastym 
roku życia Gabriela wyszła za mąż za zie-
mianina i oficera gwardii carskiej, Kon-
stantego Śnieżko-Błockiego. Małżeństwo 
nie było szczęśliwe. W roku 1881 Zapol-
ska zerwała w własnym środowiskiem. 
Opuściła dom i wstąpiła do teatru kra-
kowskiego jako aktorka. Niebawem zwią-
zała się ze znamym wówczas literatem, 

Marianem Gawalewiczem. I ten związek 
nie okazał się szczęśliwy i zakończył się 
tragedią; opuszczona przez kochanka wy-
dała Zapolska na świat córkę, która nie-
bawem zmarła. 

Plon młodości Zapolskiej – to zrujno-
wane szczęście osobiste i zerwany zwią-
zek ze środowiskiem, które ją wydało, 
niepewne jutro i widmo nędzy. Ciężka też 
była droga, jaką obrała. Wiele upokorzeń 
i biedy musiała znieść jako początkująca 
aktorka trup teatralnych. Zapewne te su-
rowe doświadczenia zabarwiły od począt-
ku pisarstwo Zapolskiej (inny jej pseudo-
nim to Józef Maskoff) elementami grozy, 
krytyki i buntu.

Jako aktorka nie osiągnęła Zapolska 
większych sukcesów. W roku 1889 wyje-
chała do Paryża. Grała w teatrzykach bul-
warowych, a później związała się ze słyn-
nym teatrem naturalistycznym Antoine’a 
(Théatre Libre). Ale i tu – mimo począt-
kowego powodzenia – nie zyskała sławy. 
Wróciła więc do ojczyzny, aby znów spró-
bować szczęścia na scenie ojczystej.

Zapolska długo nie mogła się rozstać  
z czynnym uczestnictwem w życiu te-
atralnym. Przez kilka lat pisywała re-
cenzje i felietony teatralne. W roku 1902 
założyła wraz z mężem (malarzem Sta-
nisławem Janowskim, za którego wyszła 
w roku 1900) własną szkołę teatralną; 
szkoła nie miała jednak długiego życia. W 
1907 r. Zapolska prowadziła objazdową 
grupę teatralną, która odwiedzała różne 
miasta w Galicji.

Ale nie działalność aktorska ani też 
prowadzenie własnej szkoły i trupy te-
atralnej stały się fundamentem sławy  
i znaczenia Zapolskiej w dziejach kultury 
polskiej. W tradycji kulturalnej żyje ona 
przede wszystkim jako pisarka. Uparta 
walka Zapolskiej o miejsce w teatrze wią-
zała się od początku z intensywną pracą 
literacką. Świadczy o tym długi szereg 
powieści i nowel, z których wymieniamy 

najważniejsze: Kaśka Kariatyda (1888), 
Przedpiekle (1889), Menażeria ludzka 
(1893), Janka (1895), Zaszumi las (1899), 
Jak tęcza (1903), Sezonowa miłość (1905), 
Rajski ptak (1906), Córka Tuśki (1907),  
O czym się nie mówi (1909), Kobieta bez 
skazy (1913). Zapolska – powieściopisar-
ka pozostaje jednak w cieniu wielkich 
prozaików jej czasów, jak Żeromski, Rey-
mont, Berent i inni. Gwiazda jej świeci 
natomiast blaskiem pierwszorzędnym, 
gdy wymieniamy sztuki teatralne, któ-
rych tytuły tak często wracają w dziejach 
polskiego teatru; przypomnijmy znów 
tylko najgłośniejsze. Żabusia (1896), Mo-
ralność pani Dulskiej (1907), Skiz (1909), 
Ich czworo (1912), Panna Maliczewska 
(1912).

Zapolska zmarła 17 grudnia 1921 roku 
we Lwowie. Do końca pozostała skłócona 
ze światem. Nękana grozą ślepoty i wid-
mem starości nie chciała pokazywać swej 
zniszczonej twarzy ludziom. Przeżywała 
ostatnie lata w zaciemnionym pokoju.

Posądzenie lekarza o otrucie pisarki, 
kłótnia i proces o spadek po niej, dyskusje 
na temat miejsca na cmentarzu – to jak-
by dalszy ciąg „Menażerii ludzkiej”, jaką 
napisała Zapolska na początku swej dro-
gi twórczej, demaskując z pasją obłudę  
i okrucieństwo ludzi.

(fragmenty książki „Teatr Zapolskiej”  
Jana Zygmunta Jakubowskiego,  

Warszawa 1965)
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małgorzata pikus



zapolska o „ich czworo”
„Ich czworo” to moja ulubiona sztuka. W „Ich czworgu” chciałam właśnie dać syntezę 
ludzkiej, przeciętnej głupoty, z którą zmuszeni jesteśmy żyć i spotykać się na każdym 
kroku. Zarzucano mi, że właściwie tragicznym losem jest tu los dziecka. Nie wiem, jak 
kto się na tragiczność życia zapatruje. Mnie się zdaje, że gdy kobieta zostaje kokotką, 
a mężczyzna hochsztaplerem, to jest to już wielka tragedia. Gdy do domu wdziera się 
utrzymanka i ona obejmuje rząd nad człowiekiem słabym i cichym, to także tragedia, 
choć nie ma ani brauninga ani trupów. Miałam do czynienia z całym oceanem i ka-
zano mi go zamknąć w szklance wody. Ocean to ludzka codzienna głupota, szklanka 
wody to scena.

(Tygodnik Ilustrowany, 1907)

krytycy o sztukach zapolskiej
„Ich czworo” Zapolskiej jest jedną ze sztuk, po których opuszcza się teatr z uczuciem 
pokrzepienia na duchu. Nie iżby treść była tak szczególnie budująca, ale dlatego,  
że przyjemność sprawia widzieć polską komedię, tak doskonale – poza całym talen-
tem – tak porządnie zrobioną i napisaną. Wstyd powiedzieć, ale ze wszystkich naszych 
współczesnych komediopisarzy ta baba ma może najbardziej męski chwyt; najwięk-
szą zdolność spojrzenia, najdalej posuniętą ekonomię scenicznego wyrazu i gestu.  
Od początku do końca, każde słowo jest potrzebne, każde jest na swoim miejscu, każde 
niesie; nie licząc tych – a jest ich bez liku – które iskrzą się samorodnym nieodpartym 
dowcipem. Pisząc o „Ich czworo” po raz trzeci w ciągu mego zawodu recenzenta i tym 
razem nie mam już wątpliwości: to jest sztuka „klasyczna”, ze wszystkich sztuk Zapol-
skiej może ta jedna.

(Tadeusz Boy-Żeleński,  
Flirt z Melpomeną, 1924)

Nikt może lepiej z autorów polskich nie umie trafić do upodobań widowni, w której 
autorka ma najsilniejszego sprzymierzeńca.

(A. Wysocki, Gazeta Lwowska, 1907)

Atmosferę naszego życia teatralnego po r. 1865 dopiero Zapolska doprowadziła  
do stanu wrzenia.

(Z. Raszewski, Wstęp do G. Zapolska: Dramaty)

W ogień z taką literaturą! Do szpitala z takimi autorkami.
(Dziennik dla Wszystkich, 1883)

halina paseková / joanna gruszka
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Z listów i publicystyki Zapolskiej

W książce można przeprowadzić analizę rozwoju uczucia, na scenie nigdy. 
Należy więc od razu wprowadzić widza w pełny dramat i przedstawić już 

osoby działające w rozwoju uczuć, a wtedy widz nie będzie sceptycznym okiem 
zapatrywał się na rozwój sztuki, a przyjmie fakt i będzie śledził tylko akcję bez 
żadnej ubocznej krytyki.

Ludzie! oto jest słowo, wielkie słowo, które sprawia dużo, bardzo dużo złego.

Serce człowieka wychować trzeba tak, jak wychowuje się jego umysł i jego 
ciało.

Życie nasze jest samo przez się diabelnie skomplikowaną awanturą. A że żyć 
musimy, a więc chodzi o to, aby truć się i dręczyć już tylko komplikacjami 

powstałymi z natury rzeczy, a nie powiększać dobrowolnie tych farsowo-tra-
gicznych dodatków, koniecznych dla naszej egzystencji.

Piszę dla ludzi normalnych, a przede wszystkim mających tak zdrowo ugrun-
towane pojęcie życiowe, iż żaden zbiór sylab, brzmiących tak lub owak, nie 

wyprowadzi ich na szalone pola przypuszczeń i domyślników. Piszę od lat tylu 
zawsze w jednym i tym samym kierunku, pomimo iż nie ma chyba pisarza na 
świecie, na którego by nie rzucano się z taką zajadłością jak na mnie. Walczy-
łam i walczę zawsze z fałszywą moralnością, z obłudą zgniłą i szkodliwą.

Umierajmy ładnie i nawet po śmierci bądźmy ładną legendą.

Ja znienawidziłam kraj mój i ludzi w nim żyjących. Nie ziemię, nie niebo na-
sze, ale ich – tych śmiesznych, głupich, bezczelnych, z oczyma wyblakłymi od 

rozpusty mężczyzn, te kobiety-literatki, gęsi pretensjonalne, poważne jak chiń-
skie pagody, a w głębi duszy kryjące bezwstyd i histeryczne wybryki. I chciała-
bym od nich uciec do obcych, gdzie inaczej pracę cenią.

halina paseková / małgorzata pikus / barbaraszotek-stonawski
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zapolska fenomenalnie  
portretuje bohaterów
katarzyna deszcz – reżyser „ich czworo”

Sztuka Zapolskiej powstała na początku 
XX wieku, ale nadal jest aktualna, ponie-
waż…
… uczucia ludzkie i emocje się nie zmie-
niają. Mogą mieć inną otoczkę, inne 
meble, inne okoliczności społeczno-
-polityczne, natomiast miłość, zdrada, 
gorycz, żal, traumy z dzieciństwa były 
takie same sto i pewnie dwieście czy 
trzysta lat temu. Tekst Zapolskiej opo-
wiada o klasycznym układzie: małżeń-
stwo któremu się nie układa, oboje są 
sobą rozczarowani, żona znajduje sobie 

kochanka, a osobą najbardziej cierpiącą 
w tym związku jest dziecko. Język się 
trochę zestarzał, dziś mówimy inaczej, 
nie jeździ się teraz dorożkami tylko sa-
mochodami, nie zostawia się liścików, 
tylko pisze maile, są to jednak tylko for-
my zachowań. Dotkliwość i intensyw-
ność uczuć się nie zmieniła. Ludzie tak 
samo cierpieli, kochali, zdradzali zawsze. 
Zapolska fenomenalnie portretuje ludzi, 
potrafi pokazać, skąd się biorą frustracje, 
żal, jak strasznie jesteśmy bezkrytyczni 
w stosunku do siebie. Często oczekuje-
my, żeby świat się zmienił, a ignoruje-
my potrzeby innych. Jeżeli ktoś uważa, 
że ten tekst nie jest wart zrobienia, bo 
jest stary, to jest po prostu głupi. Nie ma 
ważniejszych rzeczy do penetracji przez 
sztukę jak ludzkie emocje, uczucia, trau-
my. Autorka jest w tym genialna. 
„Ich czworo” jest tekstem nie tylko śmiesz-
nym…
Zwracam uwagę na podtytuł – tragedia 
ludzi głupich. Bardzo lubimy się śmiać  
z innych myśląc, że oni są głupi, a w każ-
dym razie głupsi od nas. Jeżeli patrzymy 
na czyjeś absurdalne zachowanie, to nas 
to śmieszy, ale nie zmienia to faktu, że 
ten ktoś akurat strasznie cierpi. Humor 
Zapolskiej nie jest oparty na jakimś tanim 
dowcipie, tylko na wnikliwej obserwacji 
ludzkich zachowań. Ta sztuka zaskakuje 
mnie ciągle, na każdej próbie znajduję 
nowe znaczenia. To nie jest tylko obycza-
jowa, mieszczańska historyjka z początku 
XX wieku, ale gorzki, ciągle aktualny por-
tret rodzinny. 

dariusz waraksa
halina paseková
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Wydawca: Polski Związek Kulturalno-Oświatowy w RC

www.zwrot.cz
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